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Kraków 2 d  listopada.
Niedawno jak dzienniki amerykańskie z wiel­

kim naciskiem doniosły, że dnia tego a tego 
wypłynie okręt z Nowego Orleanu do Ni­
karagui i zabiera podróżnych, emigrantów i 
kolonistów mających zamiar osiedlić się w A -  
ineryce środkowej. Ogłoszenie to byłoby 
zapewne minęło niepostrzeżenie, lub przy­
najmniej nie byłoby zwróciło większej uwagi 
jak tysiące podobnych ogłoszeń zapowiada­
jących odjazd okrętów żaglowych lub paro­
wych z podróżnymi do tego lub owego miej­
sca, gdyby nie podpis ogłoszeniu temu to­
warzyszący, który niewinny na pozór podróż, 
przemieniał w niebezpieczny wyprawę. Przed­
siębiorcy owej żeglugi był William W al­
ker, znany flibustier czyli rozbó,nik morski, 
przybierajycy nazwę jenerała i byłego pre­
zydenta rzeczypospolitej w Nikaragui.

Nie można było wytpic, że W alker no­
wy gotował wyprawę, nowy na owy rzecz- 
pospolitę naprd. Po ostatniej swojej kam­
panii która się nie udała, uwolniony przez 
trybunał Nowego Orleanu, zbierał on ciygle 
stronników i zapowiadał, że nowa kolonię 
w Ameryce środkowej założyć zamierza. 
Co znaczy kolonia w ustach W alkera, ła ­
two się domyśleć. Ale zamiar Walkera w tej 
chwili miał krom napadu rozbójniczego inne 
jeszcze polityczne, nierównie ważn ejsze zna­
czenie. O głosił on był przed niedawnym 
czasem korespondeneye z gabinetem washing- 
tońskim, na które wówczas zwróciliśmy u- 
wagę naszych czytelników. Z listu sekreta­
rza Stanów Zjednoczonych zdawać się mo­
g ło , że zachodziło aż do pewnego stopnia 
porozumienie między tym awanturnikiem a 
rządem washingtońskim. Co w iększa, istniał 
i istnieje dot^d spór między rządem Nika­
ragui i  Stanami Zjednoczonemi o przedsię-

wego Orleanu do Nikaragui znaczenie ma­
nifestu.

Milczenie rzydu Stanów Zjednoczonych u- 
ważane być mogło za przyzwolenie. W y ­
prawa Walkera mogła się stać ważny kwe- 
stya międzynarodowy, z powodu, że Anglia 
która właśnie przez p. Ouseley traktuje spra­
wę Ameryki środkowej, wydała rozkaz swym 
okrętom wojennym krzyżującym po tych mo­
rzach, aby niedopuściły żadnej rozbójniczej 
wyprawy na Nikaraguę i Kostarikę. iLacno 
więc przyjść mogło do kolizyi. Usunął to 
niebezpieczeństwo prezydent Buchanan wy­
dając odezwę przeciw wszelkiej tego rodzaju

za zbrodnię przeciwną prawu narodów, a 
okrętom wojennym nakazuje czuwać, aby 
nikt podobnego s'ę czynu niedopuścił; na­
czelnik zaś wyprawy tymczasem jedzie do 
stolicy, aby się dowiedzieć, skąd i jakie za­
graża mu niebezpieczeństwo, a dowiedziaw­
szy s ię , wraca znów, aby stosownie do o- 
trzymanych objaśnień kierować przygotowa­
ną wyprawą. Jedna tylko okoliczność wy­
tłumaczyć może tę grę, w której wszystkie 
karty wyłożone na stole, a jest nią wolność 
osobista obywatela Stanów Zjednoczonych. 
Gdyby ta wolność była jedynie zaręczona 
ustawą, nie byłaby tak silną, aby rzeczy

wyprawie na państwo, z ktorem Stany Zje- całkiem w Europie niepojęte wydawały się 
dnoczone są w przyjaznych stosunkach, i | bardzo naturalnemi i prestemi w Ameryce.
jak najwyraźniejsze rozkazy, aby marynarka 
amerykańska czuwała nad bezpieczeństwem 
brzegów rzeczypospolitej Nikaragui i niedo- 
pusz zała zarazem żadnego statku mającego

W olność wszelako nie jest w Stanach Zje­
dnoczonych prawem tylko, ale i obyczajem; 
jest bo jest, a bez niej Amerykanin siebie 
samego nie pojmuje. Nie rozmyśla on wca-

nieprzyjacielskie dla tego państwa zamiary, le nad tem czy wolność tę pogwałcić mo- 
Idzie
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zycyi gabinetu w Washingtonie. Znając zaś go Europa już nie pojmuje, w Ameryce jest 
doskonałość i śmiałość marynarki amery- prostą loiką.
kańskiej, trudno nie podejrzywać, czy po­
dobne odezwy jak powyższa, nie są og ła ­
szane jedynie dla tego tylko, aby odpowie­
dzialność rządową zasłonić tak przed Ame­
ryką środkową jakoteż przed Europą.

Bo zresztą jakże usunąć takie dom ysły, 
skoro dzienniki donoszą, że w skutek tej o-
dezwy W alker przybył do Washingtonu. Ja­
kiż cel uileO 111 u że ? W e d łu g  jednych żąda 
on odwołania odezwy, jako przeciwnej pra­
w u, utrzymując, że w yp raw a  jego jest nie­
winną i legalną, że jest prostą kolonizacyą, 
do której każdy obywatel amerykański ma 
prawo. W edług innych, W alker chce się

biorstwo przekopania międzymorza Panama, dokładnie dowiedzieć, jak dalece ma się o-
z powodu że Nikaragua zawarła w tej mie- k -----------: A~:~* —
rze kontrakt z kompanią francuską, a Stany 
Zjednoczone zaprzeczają jej prawa do tego, 
na zasadzie doktryny Monroe. Podawaliśmy 
także treść not dyplomatycznych zamienio­
nych w tej sprawie między posłem Stanów 
Zjednoczonych w Nikaragui z prezydentem 
tej rzeczypospolitej. Zakończenie tej noty po­
selskiej było uderzające, zawiera bowiem 
greźbę nieoznaczoną dla Nikaragui, jakby 
pozwalającą wnosić, że Stany^ Zjednoczone 
użyją takich środków jakie znajdą pod ręką 
Owóż w ięc, obie te okoliczności, porozu­
mienie się Walkera z sekretarzem w W a ­
shingtonie, i nieporozumienie między Nika­
raguą a Stanami Zjednoczonemi, r.adało

bawiać interwencyi dział angielskich, która 
według wsz< lkiego prawdopodobieństwa, za­
graża mu więcej na terrytoryum Nikaragui 
aniżeli na morzu. Za kilka dni w szakże, 
pisze jeden z dzienników, W alker uda się 
napowrót, aby pokierować wyprawą pier­
wszego oddziału swych emigrantów.

Słusznie więc Nikaragua nie spuszcza 
się na czujność policyi Stanów Zjednoczo­
nych, ale ogłasza bardzo surowe rozporzą­
dzenia, którym się poddać musi każdy cu­
dzoziemiec na terytoryum, rzeczypospolitej 
Jest to zaprawdę Nowy Świat! Z gr.ja  a- 
wanturników gotuje napad, ogłasza go po 
rogach ulic i w dziennikach, rząd pod któ­
rego okiem się to dzieje wydaje odezwę,

M o r e s p ó M d e B e y a  C z a s i a

Warszawa 20 listopada.
H  Krąży tu u nas wieść pewna, że ma być po­

stanowienie cesarskie już gotow e, znoszące dzi- 
siejs.-.D magistraty, a stanowiące municypalność z u- 
rzędnikami obieralnymi większością głosów, przy 
swobodnóm głosowaniu; tym sposobem byliby o- 
b:eram ulu . y. o  jw en^ i ieno i ,  b u r m i s t r z e , lecz  
wszyscy urzędnicy miejscy. WłaiL... . u
urzędników miejskich obranych z pośród i przez 
obywateli, ma trwać lat trzy. W iadomość ta , któ­
ra lotem błyskawicy przebiegła kraj cały, prze- 
jąwszy strachem nasze magistraty, uradowała wszy­
stkich obywateli miejskich; bo ten środek byłby 
jedyny na wykorzenienie zagnieżdżonej demorali- 
zacyi, i uwolnienie od łupieży kieszeni obywatel­
skich , a zarazem zaprowadzeniem porządnój ad- 
ministracyi miast i przywróceniem powagi władz 
miejskich i dawnych naszych instytucyj municy­
palnych. Za namiestnikostwa księcia Paskiewicza, 
zaczęto nadawać urzędy prezydentów i burmi­
strzów miast naszych wysłużonym oficerom rosyj­
skim. C i, biorą? je jako nagrodę swych zasług, 
część dochodów miejskich do kieszeni swoich za­
bierać zaczęli, najpewniejsi, że rząd im dał mia­
sto pod zarząd jako beneficium.^ Oddani następnie 
pod sąd za zmarnowanie i zabór funduszów miej­
skich, jednozgodnic w tój się myśli tłumaczyli. 
W ówczas książę Paskiewicz musiał wydać pole­
cenie, ażeby więcej oficerom wysłużonym rosyj­
skim nie dawano żadnych posad tój natury. N ie 
potrzeba przecież i oficerów, niektórzy mniój su­
mienni prezydenci i burmistrze, lubo nie biorą, 
bo nie mogą brać z kas miejskich, umieją jednak

prostemu ogłoszeniu żeglugi okrętu z N o- w której uważa wyprawę takową za rozbój,
odzierać biednych mieszczan. Uczciwi zaś w ma- -------------Jt—, ------------  s - .
łych m’asteczkach, przy niewystarczających lichych J jak zwykle w miejscu księoia Namiestnika.

pensyach, zaledwie potrafią wyżyć. Dziś chociaż 
rząd zaczynając karcić nadużycia, śledzi tego ro­
dzaju pizestępstwa, nie mógł oczyścić z podo­
bnych zręcznych a niesumiennych urzędników, 
władz powiatowych i miejskich. Szanowne zabytki 
administracyi księcia Paskiewicza jeszcze gęsto się 
przewijają, lecz spuścili z tonu, spokornieli, i o- 
strożniój postępują. Królestwo nasze bardzo upa­
dło w porównaniu urzędników administracyjnych 
jakich mieliśmy przed 1830 rokiem. W  rządach 
gubernialnych, powiatowych i w każdój gałęzi ad- 
mimetracyi, urzędnik uczciwy i sumienny nie czę­
sto się spotyka. My, obywatele ziemscy mając 
z niemi liczne i ciągłe stosunki, najlepiej to zna­
my, opłacając się przy najmniejszym interesie. My, 
te żebraniny do kieszeni naszej i kontrybucye 
samowolne, znosiemy jeszcze dopóki nie są prze­
sadzone, będąc wyrozumiali, na stan nędzny u- 
rzędników z małą płacą a obarczonych licznemi 
rodzinami. A le kiedy widziemy, że do nich skła­
nia nie potrzeba i nędza, ale chęć łupieży na kar­
ty i rozpustę; dusza nasza wzgardy i oburzenia 
zataić nie może.

Uważając pilnie cały skład administracyi^ kraju, 
przekonani jesteśm y, że i mybyśmy zyskali i skarb 
także, gdyby władza albo dała większe  ̂ atry- 
bucye Rządom Gubernialnym albo zwinęła je zu­
pełnie; dzisiaj bowiem nie są niczćra więcój,_jak 
stacyą pocztową pomiędzy Naczelnikiem powiatu 
a Komisyami, i to stacyą nie ułatwiającą, ale u- 
trudzającą interesa, wstrzymującą ich bieg, a wyzy­
skującą kieszeń obywatelską. Zmniejszając tę ma­
sy zupełnie niepotrzebnych urzędników; wzmo­
cniwszy atrybucye naczelników powiatowych, przy 
wyborze na te posady ludzi prawych, zdolnych i 
sum iennych, rząd byłby w możności powiększe­
nia płacy innym władzom, bez nakładania nowych 
podatków. A le to co ku ulepszeniu powiedzieć- 
by można, nie dojdzie do ucha rządu; bo 
nie mamy tu tój swobody druku, aby^ sam rząd 
brał stąd wiadomość o potrzebach i zmianach ko­
niecznych dla dobra kraju. Dziś sterujący władzą, 
uuuuluAlOy yi& y  n a jle p sz y c h  c h ę c ia c h , p a  o m ack u  
tylko i wedle w ła sn e g o  widzenia rzeczy postępu­
ją. D la tego wiele złego ukrywa się przed ich 
okiem; dla tego niepotrafili się wtajemniczyć w po­
trzeby kraju. Nie mamy, nie mówiąc już o swo­
bodzie prasy, nawet tych instytucyj obywatelskich, 
któreby miały prawo petycyi. Ztąd, obywatele 
zmuszeni m ilczeć, a władze po dawnemu rządzą, 
bo rząd najwyższy nie zna potrzeb kraju, i nie 
widzi przez to powodu zaprowadzenia zmian ja­
kich w administracyi.

Jeden z waszych korespondentów paryskich chci­
wie widać wypytuje się o nowiny z Warszawy, 
chcąc koniecznie usłyszeć o wielkich zmianach. 
D ziwi się pod tym względem milczeniu. Gdy o 
wszystkiem donosimy lub wy piszecie co u nas 
się dzieje, donieślibyście i o nicli. Milczenie prze­
to najlepiej mu wyjaśnia, że niezaszła żadna wiel­
ka zmiana.

Książe Namiestnik, który z rodziną wybiera się 
do Petersburga 20go grudnia r. b. nie wyjeżdża 
bynajmniój na zawsze, jak bajkę tu puszczono; lecz 
ma prezydować podobno w sądzie na jenerałów, 
co fundusze rządowe obracali na swą  ̂ korzyść 
w czasie wyprawy krymskiój. Podczas nieobecno­
ści ks. Gorczakowa przewodniczyć w Radzie ad- 
ministracyjnój Królestwa będzie jenerał Paniutyn,

c i ę ś ć  u m A m - A B i i s n c z s i  

OPOWIADANIE
B O H A T Y R A  R O M A N S U .

(Ciąg dalszy).

Leontyna uklękła, i duchem gorąco wzniósłszy 
się do Boga, słuchała w niemóm p r z e r a ż e n iu .

  Pierwój od pana m ego— m ó w i ł  ponuro ko­
zak — wiedziałem o tóm , że on ciebie kocha. Nic 
dziwnego, że jemu głowę potrafiłaś zawrócić, kie­
dy mnie obałamuciłaś, kiedy ja tak wierzy 
w ciebie, że dla szczęścia waszego zgubiłem du­
szę moją. Śmierć twoja okupi może ciężki grzecn 
mój, wybawiając pana od nieszczęścia, którego
byłem s p r a w c ą . . .  bo t o  ja jestem p r z y c z y n ą  śmierci
twego męża.

— To nie prawda, szalony! teraz już sam sie­
bie spotwarzasz... .

—  Ach jakże chętnie oddałbym teraz życie za 
to , żeby to nie było prawda... Wiedziałem gdzie 
chowa ulubioną swoją butelkę z rumem mówi 
dalój przytłumionym głosem. Nalałem v r  nią 
większe pół witriolu, gdyby był pił z umiarko-i

waniem przecierpiałby trochę, i zbrzydziłby sobie 
trunek na zawsze... W ypił zapewne na raz... i wiesz 
co się stało... i czary twoje nie tylko męża zgu ­
biły... nie tylko obałamuciły starego księcia i panu 
memu resztę życia zatrują, a mnie do piekła przed 
śmiercią jeszcze zepchnęły... zgubią nakoniec i cie­
bie. Zapłacisz mi zabójstwo moje. A  wiesz ty co 
to jest być zabójcą? Czy pojmujesz te nocy bez 
snu, ten sen bez odpoczynku? Ledwie zacznę u- 
sypiać, mąż twój staje przedemną taki, jakem się 
go napatrzył przed śmiercią — w łosy jeżą mu się 
na głow ie, toczy się piata z ust zsiniałych, ciało 
rozpłatane tak jak je rozpłatali po śmierci... po­
kazuje mi popalone wnętrzności, zapytując za com 
go otruł? jeg0) który mi nigdy nic złego nie zro­
bił, kiedy tę , z czyjój racyi piekło cierpię, zosta­
wiam przy życiu? Jego to głos szeptał mi nieu­
stannie żebym cię śledził; żebym ci nie darował 
nieszczęść, których jesteś przyczyną—  ten to stra- 
szny głos, który zawsze i wszędzie słyszę, mówi mi, 
że tylko śmierć twoja może winę moją odkupić, i 
pana od czarów twoich wyzwolić... a ty się pytasz 
coś mi zawiniła ? — jfo pomodliłaś się już te­
raz?— śmierć taka i twoje grzechy może odku­
p ić— gotuj się!

— Chwilkę jeszcze Naumie. Jestem w twojój 
mocy, widzę że umierać muszę... wiesz przecie, że 
w godzinę śmierci największy zbrodzień skłamać

nie zdolny... Otóż na Boga przysięgam c i, jam  
niewinna!

— Gdybyś była niewinną, mara twojego męża 
nie domagałaby się twojój śmierci— próżne słowa!...

— A  moje biedne dzieci N aum ie, cóż one będą 
robić?... nie pomyślałeś o nich?... Cóż im odpo­
wiesz, kiedy wieszając ci się u szyi, niewinne sie­
roty zapytają o matkę?... cóż się z niemi stanie?... 
Ach i ich pozabijaj razem...

Kozak odwrócił głow ę w milczeniu.
—  O p a m i ę t a j  s i ę  Naum ie! Ich ł z y  s p a d n ą  n a  

g ł o w ę  twoją i p r z y c z y n i ą  ci m ę c z a r n i . . .
— Ja ich już me zobaczę... ale możesz być °

nich spokojną. Pan mój zostaje przekonanym  ̂o 
twojój niewinności, on ich nie opuści. Gotuj się-— 
nie miój nadziei odurzyć mnię tą świętą mm ą, 
którą zawsze masz na zawołaniu— czas umiera ...

__ Jeszcze chwilkę —  mówiła mężna niewiasta 
z lekka się opierając — czy myślisz, że zbrodnia 
zbrodnią zagładzi? mylisz się N a u m ie ;  udaj się do 
B oga, miłosierdzie jego wielkie; płacz i módl się 
On ci przebaczy. Nie słuchaj poszeptów zdradli- 
wój mary... W ielka zbrodnia twoja, ale Jego  mi­
łosierdzie bez granic. Ja się< za ciebie także będę 
modlić, tylko zostaw mi życie... ono tak potrzebne 
moim biednym dzieciom — tak drogie twojemu 
panu, który mnie kocha, i mnie nawet biednój za­
wsze, a teraz szczęśliwój nadzieją lepszój przy­

szłości. Pomyśl o panu twoim... pomyśl o tych 
aniołach, których nauczę modlić się za ciebie, je­
żeli im wrócisz m a tk ę ..N a u m ie! B óg  co na nas 
patrzy, widzi żem niewinna... Lękaj się kary wie- 
czn^i!

— Już mi gorzój nie będzie i w piekle... nie 
p rz e k o n a s z  mię niczóm... Żal mi dzieci, ale cóż 
ro b ić ...  dalój do wody!

I porwał w pół nieszczęśliwą ofiarę.
— ^ Ratujcie! —- zawołała w tenczas całemi pier­

siami donośnym i czystym g łosem — i zaczęła się 
walka rozpaczy z siłą.

— Kto w B o g a  wierzy ratujcie! — powtórzył 
w bliskości chrypliwy głos męzki.

Kozak zaklął straszliwie—  nadzieja podwaja siłę 
Leontyny, wydziera się z żelaznych rąk co ją 
krępowały, i chyżo ucieka. G rzeb ień  jój upadł w tój 
krótkiój ale straszliwej walce. W łosy, których nie 
wiązała nigdy osłoniły ją całą biegła nie oglą­
dając s ię , bo słyszała za sobą goniące kroki.

—  Nie bój się p a n i ,  nie uciekaj — odezwał się 
nakoniec za nią ten sam głos, który przed chwilą 
zawołał o r a t u n e k . — Już ten rozbójnik nikomu 
nic złego nie z ro b i.  _

Pani D. obróciła się i zobaczyła sąsiada swego 
z trzeciego piętra, który zazwyczaj nie nocował 
w domu — tój nocy usnął był pod szychtą drze­
wa, wyszedłszy z szynku, a obudzony porannym
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Jenerał TTincenty Krasiński był bardzo chory, 
ć\'śó eie rozeszła o jego śmierci. Tymczasem jene- 

i n i' się nieco lepiej lubo w ą tp iło  jego życiu.
c  .wisa Jakubowski urządza, jak  wam wiado- 

Ł i-te.yę na ogromne dobra Szymanowskie. 
C biletów ma być wysoką, bo 50 rsr. czy n&- 
T'Z'i więcój, ł  to v  tym celu, ażeby tylkc zamo- 
ż iejozi, klasa miała udział w tój grze zwodniczój 
fortuny._____________________

j?OE2ań 24 listopada.
Ł Spieszę uwiadomić  ̂was o znanym rezultacie 

wybcrów. Uprzedzenia i brak taktu wyższych u- 
rzędników a może i inne powody przyczyniły się 
do tego , iż w Poznaniu łącznie z powiatem Po- 
znańskiem i Obornickiem ułożono się na drodze 
kompromisu wybrać niemca, polaka i żyda. Jak 
słychać, zrazić miało głównie wyborców żydow­
skich branie się nie zbyt oględne jednego z wyż­
szych urzędników przy naradach przedwstępnych 
wyborczych. Niektórzy z niemieckich wyborców 
uznali takoż za potrzebne głosować przeciw kan­
dydatom urzędowym. Kompromis przyszedł w ten 
sposób do skutku, iż nadburmistrz p. Naumann 
otrzymał wszystkie głosy wszystkich wyborców 
t. j. 462, kandydat polski p. sędzia Pilaski gło­
sów polskich 178, żydowskich 58 i dwadzieścia 
kilka niemieckich, a kandydat żydowski, księgarz 
Veit z Berlina 12 głosów mniój niż p. Pilaski. 
Nie wiadomo mi jednak jakie głosy odstąpiły kan­
dydata żydowskiego. Przeciw p. Pilaskiemu prze­
padł p. Reichmeister, a przeciw Veitowi były radz- 
ca Mokard. Rezultat ten wyborów mieści w sobie 
podług przekonania ludzi nieuprzedzonych, votum 
niezaufania, dla niektórych urzędników wyższych 
którzy każdemu kto im był niemiłym, osobiście 
przewagę swoją czuć dawali. Spodziewaćby się 
przeto można, iż odtąd zajdą jakieś zmiany a przy- 
najmniój ograniczenia, co do rozciągłości władzy 
urzędniezój. Słychać z pewnych ust, iż gdy nie­
którzy z wyborców polskich dali głos swój na 
Veita żyda, zawołał pewien wysoki urzędnik: „da 
hort allcs auf“.

Ile dotąd wiadomo, przyszły także kompromisa 
do skutku w Lesznie, gdzie z dwóch kandydatów 
przeszedł jeden Polak, p. S. P later z W roniaw , 
jakoteż z Międzyrzeczu, gdzie przeszedł p. A. Żół­
towski razem z byłym marszałkiem sejmu poznań­
skiego, bar. Hiller-Gaertringen.

Zresztą dokonano już wyborów w Śremie, a to 
pp. Cieszkowskiego, Działyńskiego i G. Potw o­
rowskiego; w Krotoszynie pp. Marcellego Żół­
towskiego i Tad. Chłapowskiego, który w przy­
szłym sejmie pierwszy raz wystąpić ma w zawo­
dzie politycznym; w Ostrowie p. Bentkowskiego i 
I. Morawskiego. W  Nowem Mieście zaś jak  się 
dowiadujemy, uznano potrzebę wybrania konie­
cznie KS. biskupa Stefanowicza, a razem z nim p. 
Mielżyńskiego z Miłosławia, w Szubinie hr. A r­
nolda Skórzewskiego, w Mogilnie sędziego W y­
szyńskiego. O rezultacie reszty wyborów nie za­
niedbam was jak  najprędzej zawiadomić.

Paryż 22 listopada. 
Dzienniki belgijskie piszą, że przybył do P ary ­

ża książę Orłów, i że widział się skrycie z Cesa­
rzem, że układają się wypadki we Włoszech itd. 
Zabawnem jest, że nowina ta wyszła pomimo mój 
woli odemnie. Mówiłem niektórym koresponden­
tom o pobycie w Paryżu hr. Orłowa, a oni z niego 
zrobili księcia i dali mu misyę mistyczną. Orłów,
O którym mówiłem jest hrabią jenerałem Orłow- 
Denisowem. Mieszkał on parę miesięcy w hotelu 
des Capucines, przeprowadził się potem na ulicę 
de la Paix i ma być teraz w Petersburgu. W  P a ­
ryżu rozchodzą się często nowiny takie jak  ta, o 
którój mówię i nieraz dadzą się wprowadzić wTbłąd 
najostrożniejsi korespondenci.

Mowa dziś tylko o Włoszech. Wyliczę znacz­
niejsze pogłoski: Francya powiększa zapasy wo­
jenne na granicy,— Piemont zakłada magazyny, 
kardynał Antonelli przejął papiery stronników na­
poleońskich we Włoszech, znalazł w nich ważne 
rzeczy, zakomunikował papiery księciu de Gram - 
mont i zażądał objaśnień. Książę de G r a i n m o n t  
przesłał papiery do Paryża, czekał napróżno od-

chłodem, chciał wracać do siebie kiedy usłysza­
wszy głos Nauma został świadkiem sceny, w któ­
rą nie miał odwagi wmięszać się, póki Leontyna 
nie zawołała o ratunek.

— Gdzteż się podział kozak ? — zapytała pani 
D. stłumionym głosem.

— Jak  tylko mu się pani wyrwałaś z rąk, obej­
rzał się do koła etraezaym wzrokiem — a zobaczy­
wszy ludzibiegną jych na ten krzyk, przeżegnał się, 
wskoczył do rzeki i poszedł na dno jak kamień.

— Boże z l i t u j  się nad nim! zawołała Leontyna 
składając ręce i siłj[ dopiero opuszczać ją  zaczęły. 
Wybawca jój nie wiedzi ł jak sobie z nią poradzić, 
posadził ją  na murawie, chciał  ̂przynieść wody, 
narzekając, że nic mocnie śzego nie miał p0(|  ręka, 
ale mu odejść nie pozwoliła. Przejdzie to przej­
dzie— mówiła zamykając oczy jarby  zemdleć mia­
ł a — byłem tylko nie została samą, wyczerpało 
się moje męztwo.

Szewc usiadł opodal i zaczął drzemać spokojnie.
Po  pół godzinnrm spoczynku, . Prosi­

ła  go żeby ją  do domu odprowadził. Odbiegła by. 
la daleko w przeciwną stronę uciekając. już
był duży, słońce wschodziło w całym blasku. — 
Mijając zdaleka miejsce, z którego dopiećo ucie­
kła, mimowolnie prawie spojrzała w tę stronę.

— Ach on tam jeszcze sto i— zawołała prze­
rażona.

powiedzi i znaglony przez kardynała żądaniem 
objaśnień, postanowił udać się na urlop do P a ­
ryża — kardynał Antonelli domagał się oddawna 
wyprowadzenia załogi francuzkiój z Rzymu i kie­
dy odebrał odpowiedź, że nie ma koszar dla woj­
ska w Civita-Vecchia, ofiarował na nie 60,000 
skudów — rząd rzymski nie chce fortyfikacyi Ci­
vita-Vecchia, a przynajmniój chce, aby fortyfika- 
cye były obrócone przeciw morzu, a nie przeciw 
ziemi itd. W  powyższych pogłoskach, wyszłych ze 
źródeł opozycyjnych, nie m anie prawdy i jest tro­
chę prawdy. Że stronnicy napoleońscy są i są wszę­
dzie, to nie ulega wątpliwości; nie ulega także wą­
tpliwości, że załoga francuzka ambarasuje rząd 
rzymski, że rząd ten nie może się bez niój obejść, 
lecz że wolałby ją widzieć w Civita-Vecchia, ale 
z drugiej strony jenerał de Goyon nie może się 
wystawić, w razie wypadków, na wrzucenie w mo­
rze i musi się fortyfikować przeciw lądowi. Jak  na 
dziś, nic ważnego nie zaszło we Włoszech i boja- 
źliwa giełda nie miała powodu spaść o 35 centy­
mów. Przyjaźń Francyi zRosyą nie jest przymie­
rzem, a kto chce co robić we Włoszech, potrze­
buje przymierzy i wielkich przymierzy, choć po­
dobne uobojętnienie Anglii i P rus byłoby nie­
dostateczne. Francya jest w tój chwili dobrze 
z Anglią. Francya zostanie w Rzymie i załoga jój 
nie opuści tego miasta aż r. 1860, to jest kiedy 
zostaną ukończone koszary w Civita-Vecchia. Za­
mieniona na fortecę Civita-Vecchia zcentralizuje 
Ankonę.

Okólnik duński zrobił w Paryżu  nie dobre wra­
żenie. I  tutaj Francya musiała ustąpić i prawie 
opuścić Danią, bo nie znalazła poparcia ani w A n­
glii ani w Rosyi. Courrier du Dimanche stronnik 
odosobnienia Francyi, prawie tryumfuje. ^

Twierdzą, że ambasadorowie francuzki i angiel­
ski zagrozili w W ashingtonie wspólną wyprawą 
do Nikaraguy, w razie nowego napadu Walkera. 
Zapominają, że 'wiadomość ta dość ważna, zasłu­
guje na wiarę. Conslitut onnel schlebiaiący Stanom 
Zjednoczonym z polityki ogólnój zapewnia, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych postępuje szcze­
rze i że zamysłów W alkera nie popiera.

Sprawa M ortary wywołała w dziennikach obszer­
ną polemikę. Minister D dang le zakazał dzienni­
kom tój polemiki. Tylko Uniters używa wolności. 
Artykuły, które dziennik ten ogłosił z okoliczno­
ści wprowadzenia żydów do rad departamento­
wych algierskich, mało że nie ściągnęły na niego 
ostrzeżenia, ale książę Napoleon cios ten od nie­
go odwrócił. Jak  dawniój rozprawiano w niektó­
rych towarzystwach o arystokracyi i dem okracji, 
a potem o angielszczyznie i francuzczyznie, tak 
dziś rozprawiają o żydach. Rozprawa jest ważną.

W szystkie dzienniki angielskie przyznają, że 
wyspy jońskie nie chcą zostawać pod panowaniem 
an g ie lak iem . N ie k tó re  z d z ie n n ik ó w , m ia n o w ic ie  
manchesterskiejbiorą to za dostateczny powód opu­
szczenia wysp. Anglia oddałaby usługi ludzkości, 
gdyby wyspy opuściła, bo d a ła b y  ;
liberalny przykład. .

Orleaniści zajmują się niekonstytucyjnem wy­
stąpieniem partyi katolickiej w Belgii, bo to gro­
zi konstytucji belgijskiój. Pamiętając na roboty p. 
Adolfa Barrot w sprawie fortyfikacyi Antwerpii, 
niektórzy widzą w tem politykę Francyi. W  B ru­
kseli, ambasador francuzki musi być tak zwanym 
ultramontanem, bo tylko tą drogą może dowiady­
wać się, działać albo zapobiegać.

Protestantyzm panuje między emigrantami fran- 
cuzkiemi. Chociaż katolik, pułkownik Charras oże­
nił się w Zurich z protestantką.

W  Irlandyi podnosi się znowu ruch włościan 
czyli Ribaudyzm. Dzierżawnictwo irlandzkie było 
zrazu zaprowadzone na lat 20, potem na lat 10 
1 5, a teraz na rok jeden, a to zajmuje włościań- 
stwo i rolnictwo. Zrazu podpisywano kontrakt, 
teraz i tego nie robią. Arbitralność stoi obok r ę ­
czy włościan. Nie wyszła żadna nowa broszura 
rosyjska o reformie włościańskiej w duchu irlandz­
kim, pomimo że takiego rodzaju reforma (znajdu­
je między Rosyanami wiele stronników, albowiem 
ulegnlizowałaby tylko dzisiejsze tak zwane obro­
ki. Jeżeli nie hr. Kisiele w, to sekretarze ambasa­
dy rosyjskiój w Paryżu, oświadczają się prawie

,. ..6 .mówię pani, że poszedł na dno 
rozbójnik, l o  widzę ten pan, co na przeciwko nas 
mieszka znalazł grzebień pani i przypatruje mu 
się jakby  go chciał połknąć.

— Gustawie. G ustaw ie! —  z a w o ła ł w ten czas 
g ło s  dobrze mi znany.

Grzebień wypadł z rąk moich...
—  O m ój wybawco! zawołała Leontyna, i  łka­

jąc upadła w moje objęria.
— Ten jój wybawcą? a j a cóż jestem ? mruczał 

szewc. Pójdę po dorożkę, bo pani nie dojdzie pie­
chotą. Nin dawno biegła żeby ją, cbnrt nie przego­
n ił, a teraz ledwie włóczy nogami i sama nie wie 
co mówi.

Uspokoiwszy się n ieco  L eo n ty n a , w  k ró tk ich
słowach opowiedziała mi^ rzecz całą. Opowiadanie 
to, tysiące uczuć o b u d z i ł o  w7fi mnie. Na cóż tedy 
z pewnością liczyć możemy .w tńni życiu? Owa 
wzorowa wierność i poświęcenie się bez granic słu­
g i, który z miłością wypielęgnował dzieciństwo 
ra0.ie, jego wrodzona prawość i szlachetność duszy 
którój sam się nawet nie domyślał, miały mi tylko 
posłużyć za okropny i bolesny dowód, że naj­
wznioślejsze nawet uczucia snadno _ doprowadzić 
mogą, do występku a nawet i zbrodni, umysł nie­
wolniczy nieogładzony z pierwotnój ciemnoty, i 
serce nie kierowane zasadami wykształconój i czy- 
stój moralności.

głośno przeciw reformie i zwalają ją  na księcia 
Orłowa. Plenipotent hr. Tołstoja pisze do swego 
pana z gubernii Twerskiój, że włościanie jego 
stron nie chcą zakupna sadyb. Plenipotent równie 
dobry dyplomata jak  pan, nie doniósł panu dla 
czego ? P an  Żerebcow, który pisze za reformą 
w duchu komunistycznym, jest siostrzeńcem pana 
Tołstoja.

Od powrotu przym rozków , Compiegne ożywił 
się. Rozpoczęły się znowu polowania i przejażdżki. 
Raz gdy panowała sło ta, Cesarz udał się z lordem 
Palmerstonem do ujeżdżalni, gdzie wywijał jak 
ułan lancami, a 70 letni lord Palm erston osadzał 
konia puszczonego czwałem. Uważają wielką za­
żyłość Cesarza z lordem Palmerstonem. Tłumaczą 
to przez dawne stosunki, przez w zglęły polityczne, 
ale także przez wdzięczność za przedstawienie 
po 14 stycznia bilu, który gabinet palmerstoński 
obalił. Będąc w Compiógne, ks. Napoleon wygrał 
40,000 fr. od Rotszylda. Rotszyld opuścił już 
Compiegne. W czoraj dał on dla hrabiów A u­
gusta i Maurycego Potockich polowanie w Ferie- 
re. Ferióre tworzy obszerną leśną własność, któ­
ra jest utrzymaną wspaniale. Dwór nie został je ­
szcze zupełnie zbudowany, ale mieszkanie tymcza­
sowe zajęte przez ładną synową gospodarza, z ro ­
dzoną i wychowaną w A nglii, jest eleganckie i 
urządzone w guście angielskim. Stajnie są pra- 
wdziwemi salonami,, kuchnia ma być wyborną. 
Rodszyld wydaje 600,000 fr. rocznie na kuchnią 
swych domów. Rotszyld ma 2 miliardy k edy gieł­
da stoi wysoko, ale może nie ma i 100 milionów 
kiedy giełda stoi nisko i kiedy panuje niepokój 
w Paryżu.

Proces hr. Montalemberta wytoczy się pojutrze. 
Obwiniony dostał 4 krzesła dla swych przyjaciół. 
Zasiądzie on między księciem Braglie a Odilonem 
Barrotr-m. Dzienniki otrzymały 8 biletów. Żaden 
dziennik nie będzie mógł zdać sprawy z tego pro­
cesu. Cesarz ułaskawił i odesłał do Piem ontu, 
Gom eza, który figurował w zamachu 14 stycznia 
w sprawie Orsiniego. P . Mercy i D oineau, dwaj 
oficerowie skazani na warowne więzienie, siedzą 
w Tours. Rząd okazuje się dla nich łaskawym.

Przybył do Paryża hr. de Bourqueney ze zwło­
kami córki i żony. P . Thouvenel wstąpił do M ont­
pellier, dla odwiedzenia matki i będzie w Paryżu 
dopiero d. 25go. P rzed wyjazdem ze Stam bułu, 
skarżył się przed sułtanem na przeszkody kła­
dzione konsulowi Sabattier w pomszczeniu rzezi 
w Dżeddah. Po  prezentacyi w Compiegne, admi­
rał Putiatyn udał się do Nizzy, dla przedstawienia 
się W . Ks. Konstantemu.

Zbierano dotąd dary i składki publiczne na ko­
rzyść ludzi sławnych, ale żaden jeszcze człowiek 
nie używał swój sławy iako środka na publiczne 
wyciśnienie pieniędzy. Lamartine daje tego pier­
wszy p rz y k ła d .  On się  głównie z a jm u je  sk ła d k a m i, 
on wskazuje środki do tego, on je  swemi listami 
i mowami ożywia. W ygląda to na humbug ame-

Aleksander W eill, ogłaszał w Courrier de Paris 
fałsze napisane z tego powodu do Kury era , jak 
dawniój napisano do pana S. Rónó Taillandier i 
Hetue contemporaine.

W rócił jeden rodak który udał się do Algieryi 
na polowanie na lwy. Śmieje się on z polowania 
które wymaga kilko a czasem lalkunastodniowe- 
go cichego czekania na przyjście lwa, i znoszenia 
czy to upału czy deszczu. Nic tego roku nie za­
bito.

P . Amedeusz Rónó wydaje nowe dzieło: Louis 
X V/ et sa cour.

W ie d te ń  25 listopada. N. Państwo wrócili dziś 
o godz. łój po południu z Berna, zkąd odjechali 
byli, rano o 9ćj pożegnani w dworcu kolei żela- 
znój przez hr. Łażańskiego namiestnika Morawy, 
jenerała główno dowodzącego, duchowieństwa i 
obywateli. W  ciągu dwudniowego pobytu swego 
w Bernie N. Pan zwiedzał wszystkie znaczniejsze 
zakłady i bióra, odbywał przegląd wojska, większe 
fabrjki prywatne, a N. Pani zwiedzała szkoły, kla­
sztory i zakłady miłosierne. Wieczór spędzali Ce­
sarstwo JMó w teatrze. Przed odjazdem swoim zo­

W szystkie poszukiwania dla wynalezienia ciała 
tego nieszczęśliwego były nadaremne. Bystra i 
mętna W isła nie tak łatwo zwraca ofiary swoje 
jak  je przyjmuje. _ _

Trzy dni zeszło mi na rozmaitych zatrudnieniach 
poprzedzających wyjazd mój i Leontyny.

D ała się ona przekonać nakoniec, że kobieta 
w jej położeniu, narażoną bywa na_ tysiące nie­
przewidzianych przykrości i niebezpieczeństw. — 
Keiąże, który na prośby moje nieodstępował ją 
w godzinach których jój nie mogłem poświęcić, nie 
mało się przyczynił powagą swego zdania i usil- 
nośćią szlachetnych nalegań, żeby meodwlekała 
mojego szczęścia.

W e cztery dni po smutnóm zdarzeniu, które o 
włos nie pozbawiło mnie wszystkiego co kochałem 
na ziemi, w obec księcia będącego moim świad­
kiem, wykonałem uroczystą przysięgę Poopuszczać 
więcój mojój Leontyny, również uroczyście zaprzy-
sięgając w głębi duszy uszczęśliwiać ją w całym 
życiu i zastępować godnie miejsce ojca jój synom. 
W szystko już było w pogotowiu do podróży.— 
Prosto z kościoła ruszyliśmy w drogę. Książe od­
prowadził nas jeszcze mil kilka, obiecując przy­
bycie swoje wkrótce na wieś —■ gdzie mieliśmy za­
mieszkać.

Wybawca Leontyny, prócz jój wdzięczności, o- 
otrzymał w nagrodę wszystkie sprzęty nasze, i

stawił N. Pan 1000 złr. na wsparcie ubogich w Ber. 
nie. JGW. Arcyks. Albert przybywszy z Berna wy­
jeżdża zaraz jutro do Pesztu.

— J . C. W . Arcyks. Karol Ludwik, wydał ode­
zwę w przedmiocie wystawy przemyslowćj w Inns- 
bruku, datowaną 16go b. m. z Tryestu. W odezwie 
tój są słowa: Z tego powodu liczę za moim bli­
skim powrotem do Tyrolu“ itd- Z tych słów po­
kazuje się, że mylną jest pogłoska, która się w za­
granicznych dziennikach naprzód pojawiła, jakoby 
Arcyksiążę gubernator Tyrolu usunąć się chciał od 
spraw publicznych. Według innój pogłoski, Arcy­
książę przed swoim w Tyrolu powrotem , zamierza 
Rzym zwiedzić. ,

— Dnia 24go b. m. miała się odbyć uroczystosc 
poświęcenia kolei żelaznój z Innsbruku do Kufstein.

— Na mocy rozporządzenia ministerstw7 spraw ie- 
dliwości i spraw wewnętrznych, tudzież naczelnćj 
władzy policyjnej, wszystkie sądy karne i urzędy 
moc karania mające, winny są w razie pociągnię­
cia do odpowiedzialności lub ukarania za zbrodnie, 
prz.stępstwo lub przekroczenie urzędników publi­
cznych, jako to: nauczycieli publicznych, adwoka­
tów, notaryuszów, przełożonych gmin lub członków 
wydziałów gminnych, zawiadomić władze nad ty­
mi urzędnikami przełożone, jak niemniój tymże 
władzom udzielić odpis wyroku z motywami, a na 
żądanie dozwolić do przejrzenia akta procesowe, tak 
jednak, iż wszystkie te czynności niemają tamować 
wymiaru kary.

— Donieśliśmy już o wyroku sądu krajowego 
w Hermansztadzie, skazującym nieobecnego Mateu­
sza Różyczkę na całe życie do więzienia za udział 
w spiskach i knowaniach rewolucyjnych. Dziennik 
urzędowy Sieb. Bote zamieszcza osnowę wyroku i 
powody skazania, które pokrótce powtarzamy. Ma­
teusz Różyczka (także znany pod imionami Zóldferi, 
Rosafi i Maurycy Jokai) jest rodem z Komorna, 
lat 49, katolik, niegdyś alumnat prymasowskiego 
seminaryum węgierskiego w Pazmaneum w W ie­
dniu, był za rewolucyi węgierskiej adjutantem Jó­
zefa Maka dowódzcy powslańców, a później komi­
sarzem rządu spiskowego czyli „niewidzialnego". 
Oskarżony o zdradę stanu z powodu bezpośrednie­
go udziału w spiskach, skazany zaocznie został na 
ciężkie dożywotnie więzienie. Z dochodzenia w roku 
1852 odbytego wykazało się bowiem, że Różyczka 
po przytłumieniu powstania wraz z Makiem prze­
bywał w różnych miejscach w Węgrzech, jako wy­
słaniec Koszuta i pod przybranem nazwiskiem i 
w charakterze handlarzy świń obaj przebf gli całe 
Węgry. W  jesieni 1849 r. wyłudzili u pewneg > 
karczmarza pod pozorem handlu 400 złr. i posta­
rawszy się o paszporta udali się do Siedmiogrodu. 
Przytrzymani w Tatronach, zdołali uciec i chcieli 
się przedrzeć do Bukaresztu, a lubo aresztowani i 
w osobnych miejscach osadzeni, obaj w jednym 
dniu w kwietniu 1850 r. wydobyli się i do Turcyi 
do Koszuta uszli. Tam umówiwszy dalsze plany 
p o w s ( « n i , ,  o p a t r z e n i  poleceniami Koszula przybyli 
1851 do Siedmiogrodu. Tu Różyczka wszedł w zwią­
zki z właścicielem dóbr Karolem Horwath, profe­
sorem Torok i innemi osobami, z któremi się po­
rozumiał co do planów powszechnego powstania, 
założenia tajnój poczty, utworzenia stowarzyszeń 
kobiet itd. Ponieważ patent cesarski z 1857 roku 
ułaskawiający, nie mógł być rozciągniętym do zbie­
głego Różyczki, przeto sprawa jego oddana została 
pod sąd, a ten z zeznania straconych dawniój Maka, 
Horwatha i Tóróka, i ze zbiegu okoliczności uznał 
Różyczkę winnym, i na pomienioną karę skazał.

Królestwo Polskie.
Komitet towarzystwa rolniczego w Królestwie 

Polskiem, podaje następującą odezwę:
„Pragnąc wydawane pod kierunkiem komitetu 

Towarzystwa Roczniki gospodarstwa krajowego u- 
czynić jak najbardziej interesojącemi, w zakresie ich 
przeznaczeniu odpowiednim, przez zjednanie im 
współpracownictwa osób uzdolnionych, podaje do 
publicznój wiadomości, iż redakeya pomienionego 
pisma peryodycznego upoważnioną została do przyj­
mowania artykułów w następujących materyach:

a) Rolnictwo, wiejskie gospodarstwo w ogólno­
ści, oraz wszelkie gałęzie przemysłu wiejskiego.

kwotę któraby mu pomogła do zatrzymania ich 
albo do poprawienia nędznego bytu przynajmniój 
na czas jakiś, przy nieszczęśliwym nałogu.

Już tedy obecnie, tylko obraz biednego Nauma 
zatruwał pomyślność moją. Ciężko on okupił mnie­
maną swoją zbrodnię. Nie wiedział bowiem o tóm, 
że w dochodzeniu przyczyn śmierci pana D . zna­
leziono ową butelkę z witriolem, nie tkniętą wcale 
i że jedynie zbyteczne użycie trunków było przy­
czyną jego śmierci.

Na próżno chciałbym opisywać podróż naszą. 
Zrozumiałby mnie tylko ten, coby tyle ile ja  ucier­
piawszy, kochając długo bez żadnój nadziei aniel­
ską kobietę, mając ją  stracić na zawsze, nagle jak­
by siłą czarów, zo3tałjój mężem, nazwał ją  swoją, 
swoją na zawsze!

Ńa próżno także chciałbym opisać ten szał ra- 
dośnego zdziwienia i gwar szczęścia jakiemi na­
pełniło dom W acława przybycje na8ze.

—  S z a l o n ą  byłam mówiła mi Leontyna w upo­
jeniu, kiedy dla próżnych przesądów chciałam od­
wlekać tyle szczęścia.

(Dokończenie nastąpi)
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b) Nauki przyrodzone w związku z rolnictwem 
gospodarstwem wiejskiem w ogóle.

c) Byt i stosunki wiejskiej ludności, jej potrzeby, 
stan gospodarstw, wiejskie rzemiosła, przemysł i spo-

ni j wyjątków od istniejących ustaw w Królestwie Pol- 
skiem.

—  1F Gazecie. Rządowej czytamy: „Cesarz do­
zwolił znajdującym się za granicą wychodźcom

soby zarobkowania, opisy części kraju lub miejco-1 polskim: Franciszkowi - Ludwikowi - Bernardowi 
wości siczególnych i pożytecznych w nich urządzeń, ' trzech imion Wolframowi i Marcinowi Bukowieckie- 
pojedyńczych gospodarstw etc. jrau , oraz Stanisławowi Mizgerowi, powrócić do

d) Rozbiory dzieł w polskim lub obcych jeżykach'K rólestwa Polskiego, na zasadach ukazu z dnia
traktujących o gospodarstwach. j Logo (27) maja 1856 r.“

e) Wszelkie materyaly statystyczne gospodarstwa ^  j ^
kraju dotyczące. [ "

Wzywa" przeto uprzejmie szanownych ziemian i Po odbyciu wyborów do izby deputowanych sej- 
inne osoby mrgące pracami swemi wre wskazanych (rao pruskiego, urzędowa Prcussische Ztg  tatc prze- 
wyżej rodzajach zasilić i urozmaicić „Roczniki", aby mówiła:
ze względu na pożytki ogólne, jakie w wydawa- j „W  obec ruchu wyborczego w kraju, rząd nasz 
niu pisma tego Towarzystwo rolnicze ma n a c e lu ,!tak się postawił, iż dozwolił mu wolności na pra­
nie odmawiali mu współdziałania, bacząc też i na | w ach opartej, a jesteśmy pewni, że bezprawne 
to, że „ R o c z n ik i"  ze wszystkich pism peryodycznyrh l wpływy i ograniczenia nie znajdą poparcia ze strony
poszytowych w kraju największą liczbę czytelników 
i w każdym zakątku Królestwa mające, — najle­
pszym są organem do dania rozgłosu pomysłom i 
pracom pożytecznym.

Wypracowania oryginalne, jako też i materyaly 
statystyczne, skoro uznane zostaną za przydatne do 
Roczników, mogą być na żądanie autorów wyna­
gradzane, stosownie do zasad przez redakeye przy­
jętych, lub też umowy szczególnej.

Osoby na prowincyi zamieszkałe zechcą nadsyłać

ministeryum. Oczywiście, że natomiast rząd musiał 
sobie zapewnić takie stanowisko, jakie mu potrzebną 
zapewniło wolność, niezawisłość i siłe do przepro­
wadzenia swojćj polityki. Powinnością jego było, 
z góry wskazać, jakich oczekiwań wypełnić nie mo­
że i wypełnić nie chce, aby sobie w dalszej dzia­
li Iuości swojej nie stwarzać przeszkód przez roz- 
czarowa ie tych wszystkich, którzy by pragnęli, aby 
ministeryum podzielało ich nadzieje i wymagania. 
Rząd pewnie nie zapiera się przyjaznych żywiołów,

artykuły do Roczników pod adresem Towarzystwa jjakie s ę objawiły w obecnym ruchu. Jest to, jak 
rolniczego w Królestwie Polskiem w Warszawie, w tem piśmie już powiedzianem było, zbliżenie się
z dokładnem oznaczeniem adresu własnego i stacyi 
pocztowej najbliższej miejsca zamieszkania.

Artykułów, które nie będą mogły być drukowa- 
nerai w' Rocznikach, redakeya sama odsyłać nie bę­
dzie, lecz autorowie mogą je odebrać w biórze reda- 
kcyi za zgłoszeniem sie bezpośredniem lub przez u- 
poważnione osoby.

Prezes, Andrzej Zamoyski. — Członek sekretarz, 
11 łady slow Gar Liński. “

— Podaliśmy przed paru miesiącami ustawę o 
stypendyach rządowych przeznaczonych: jedne dla 
uczniów odznaczających się zdolnościami do nauk 
matematycznych i technicznych, drugie dla uczniów 
ubogich a odznaczających się sprawowaniem i po­
stępem w naukach. Teraz dzienniki warszawskie o- 
głaszają spis uczniów, którzy otrzymali na r.b . 
1858 59 stypendya, a mianowicie po 150 rs. rocznie 
2-3 uczniów odznaczających się szczególnemi zdol­
nościami do nauk matematycznych i technicznych; 
Po 100 rs. rocznie uczniów 167 ze względu na odzna­
czające się sprawozdanie i postęp w naukach oraz 
nbostwo. Nakonicc prócz 29 stypendyów dla mło­
dzieży Królestwa Polskiego kosztem rządu w uni­
wersytetach cesarstwa kształcących się dotąd, 19tu 
’Wzniów z początkiem roku szkolnego 185% ma 
sobie przyznane stypendya rządowe, celem pobiera­
na nauki w tychże uniwersytetach.

— Rada Adtni istracyjna Królestwa wydała, w 
^ ’konaniu rozkazu cesarskiego, dwa postanowię 
1,1 a, mocą których dwaj stirozakonni mieszkańcy 
Piasta Warszawy: Lesser-Lewy i Szoelor Kafta! o- 
bzymali prawo nabywania dóbr ziemskich na wła- 
8U. ść, (istniejące ustawy wzbraniają w ogóle wszy- 
stkim starozakonnym nabywania dóbr ziemskich), 
Pod warunkiem, ażeby w dobrach nabytych w p:ze- 
ciągu )at sześciu oczynszowali włościan pańszrzy- 
znianyc!i i osiedlili na oddzielnych osadach rolni­
czych 25 rodzin starozakonnych. Oto wstęp i g!ó 
"’wy artykuł ty ch  dwóch postanowień jedno-brzmią- 
cych, ogłosz nych w Gazecie Rządowej i w innyc 
Siennikach warszawskich:

„Rada Administracyjna Królestwa. W w ykona- 
bin najwyższego rozkazu, którym J. G. K. M osc o- 

I Ceniając "zasługi mieszkańca miasta Warszawy sta- 
r°zakonnego L essera-L ew y (w drugiem postanowie- 

; n‘o s to i: Szoela K aftal) zezwolił na udzielenie mu 
Prawa nabyw ania  dóbr ziemskich i innych prero- 
8a.tyw , Rada Adm inistracyjna Królestwa postano-

i " 'L  i stanowi: ,
, Art. 1. Z tytułu niniejszego przywileju wolno jest 
S erow i-L ew y (Szoelowi Kaftal) nabywać dobra 
Pomskie na własność pod warunkiem, ażeby w ra- 

i le nabycia dóbr ziemskich osiedlowych włosciana-
<nij . panszczyzruanemi 

U21* i oczynszował,
S h

takowych w ciągu lat 6 urzą 
a obok tego ażeby bąc w do- 

i --u przez niego nabyć się mających, bąc gdzie- 
y^ićj osiedlił na oddzielnych osadach rolniczyc 

familij starozakonnych, po dopełnieniu czego na 
i indach  i w porządku niżćj określonym, uprzywi- 
I p°Wany wolny być ma od obowiązku kolonizacyi 
! dalszych nabyciach dóbr ziemskich."

dalszych 16tu artykułach każdego postano­
w i ą  określone są bliższe warunki urządzenia 25 
i; ‘‘czych osad żydowskich, wyznaczona rękojmia 
jij, ^rządzenie to nastąpi; nakoniec zamieszczone 
SęfePisy ścieśniające to prawo nabywania i własno-
L1 dóbr ziemkich, a mianowicie: nie mogą na

I fty;
At;

dóbr w odległości trzech mil od granic Prus 
(Ustryi; nie mogą w dobrach nabytych wycinac 

W v na sprzedaż przed urządzeniem tychże lasów 
L. u8 zasad leśnictwa rządowego; nie mogą w do- 
y .r'b nabytych sprawować urzędu wójta gminy, a 
‘J ^ y a  benefieyów kościelnych należy w tych do- 
,iW do rządu, lecz właściciel z tytułu dziedzica wi

% n Przykładać się do składek na utrzymanie kościo- 
tii’eof,cyaliści do zarządu dóbr użyci, mogą być jedy- 
m *°sób  należących do jednego z wyznań chrześci- 
Vys cb dopóki oczynszowanie włościan nie nastąpi;
%  '7nk trunków prowadzony byc ma w nich wy- 
h*,,1 ® przez chrześcian; nakoniec że nadane tym 

prawo obywatelstwa, to jest prawo na- 
dóbr ziemskich, służy tylko samemu uprzy- 

W p^snem u, a przeto nie przechodzi na dzieci.-— 
W  1St«y te postanowienia w treści i w ważniej- 

Pstępie, gdyż one zdają się stanowić normę dla

zrównanie przeciwieństw stronnictw na podstawie 
zasady monarchicznćj i na polu konstytucyi. Umiar­
kowanie postępowe, ale zarazem silna i pełna po­
lityka naszego rządu szczególnie starać się będzie o 
to, aby temu rozwojowi w najpomyślniejszym dla 
ojczyzny duchu dopomagać.

„Jeżli wszelako rząd niemógł dopuścić, aby go 
zbytecznem w jedną stronę parciem, o ile się tako­
we pokazało, wyparto z jego stanowiska, to z dru­
giej strony nie dozwoli również, aby się pod 
przyjaźń rządową podszywała ta partya, która się 
nie opiera bezwzględnie na podstawie konstytucyi, 
ale pod sztandarem ultra-monarchicznego sposobu 
myślenia, o tyle tylko chce konstytucyi, o ile tako­
wa widokom jój jako parlyi dogadza.

„Odeprzeć przeto należy, jako rzecz pozbawioną 
wszelkiej zasady, gdyby ten ostatni kierunek polityczny 
chciał się przedstawiać jako ogólny wyraz sposobu 
myślenia stanu większych właścicieli ziemskich, któ­
ry tak ważnym jest dla potęgi i pomyślnego roz­
woju Prus. Owszem rząd nasz może być przekona­
ny, że około jego polityki konstytucyjnćj , a po- 
wzechnem dobrem narodu kierowanćj, skupiać się 
będą z owego stanu bardzo liczne i dzielne żywio­
ły. Samo się przez się rozumie, że rząd zupełnie 
jest obcy owemu wyłącznemu kierunkowi, jakim 
pewna znana paitya postępuje. Dążność tćj partyi, 
aby nasze stosunki ojczyste przedstawiać jako w naj­
wyższym stopniu zagtożone, jakoteż przypisywa­
nie sobie przez nią, że ona sama tylko pełniła o- 
bowiązki krajowe w ciężkich czasach , i ie  od jój 
poklasku i wsparcia dobro monarchii zależy, nie 
znajdują uznania ani u rządu ani w ogóle w kraju.

„Uderzającą przeto jest rzeczą, że lubo niema pra- 
wdziwćj jedności pojęć i dążeń, partya owa stara 
się okazać, źe chce wspierać rząd na jego jasno 
p; zedstawionćj drodze. Przedewszystkiem niemasz 
wątpliwości, że imię i powaga rządu nie mogą być 
nadużywane, aby popierać dążności, które nie są 
zgodne z kierunkiem ministerstwa".

W i o c h y .
Pomimo zaprzeczenia ze strony La Patrie, jako­

by między Austryą, Państwem Kościelnem, Mode- 
ną i Neapolem zawarty został za staraniem księcia 
Modlińskiego związek, Courrier du Dimarche upie­
ra się przy prawdziwości twierdzeń swojego kore­
spondenta florenckiego, który mu szeroko o tym 
nowym związku państw donosił. Wprawdzie tak 
dobrze zaprzeczenia Patrie, jak-twierdzenia Couriera 
nie mają żadnćj podstawy pozylywnćj,imimo że P a­
trie zaprzecza, można wszelako wierzyć w istnienie 
związku, a mimo że Courrier twierdzi, można bar­
dzo o tem powątpiewać. Pierwsze urzędowe oświad­
czenie przeciw słowom Courriera znajdujemy w u- 
rzędowym Messaggiere di Modena, który w d. 19go 
b. m. mówi z okazy i powrotu Księstwa do domu: 
„Przejęci radością z powrotu do kraju ukochanych 
Księstwa i ukazania się ich znowu pośród wdernych 
i przywiązanych poddanych po podróży szczęśliwie 
odbytej i bogatćj w przyjemne wspomnienia, nie- 
możemy niemal z litością niewspomnieć o usiłowa­
niach niektórych dzienników, starających się tćj 
przyjemnej przejażdee nadać cechę ważnego, a zda­
niem ich dopiętego celu politycznego; ubolewamy 
tylko, ze inne dzienniki zupełnie od tamtych różne, 
nieumiaty się w dobrćj wierze oprzeć tćj pokusie."

— n*ejskiego czasu dzienniki francuzkie 
wspominają o nocie gabinetu wiedeńskiego nade- 
szlćj do Turynu, a Gaz. Kotońska kładzie tę notę 
w związku z podróżami ministrów sardyńskich przed­
siębranemu w ostatnich czasach. Mówi ona w liście 
z Sabaudyi otrzymanym, że nota austryacka wiel­
kie sprawiła wrażenie w Turynie, i że skutkiem 
tego minister wojny jenerał Lamarmora zwiedzał 
twierdze, a mianowicie okolice Spezzia. Hr. Cavour 
który był niegdyś również zdolnym oficerem inży- 
nieryi, oglądał fortyfikaCye w Genui i kazał je na 
wiosnę wykończyć. Podróż ministra Cavoura miała 
za cel pozorny sprawę kolei żelaznćj, w samej jednak 
rzeczy zostaje ona w związku z pomienioną notą. 
Co się tyczy treści tćj noty, ma ona wyrażać nie­
zadowolenie Austryi z systemu rządu hr. Cavoura. 
Gdy wszelako główna uwaga ministrów zwróconą 
jest na brzegi morskie, przeto zdaje się, jakoby się

obawiano najścia Anglii. Całe powyższe rozumo­
wanie Gazety Kotońskiej czyli raczćj jćj korespon­
denta, jest niesłychanie naciągnięte. Między Wie­
dniem a Turynem nie panują takie stosunki, aby 
miano w notach dyplomatycznych oświadczać swo­
je nieukontentowanie. Tam gdzie stosunki są ozię­
bione, oświadczenie takie byłoby prostem wyzwa­
niem, a jak dotąd, bynajmnićj się na takowe nie 
zanosi. Co zaś do najścia Genui przez flotę angiel­
ską, to ni z tego ni z owego takie napady się nie 
przedsiębiorą. Stosunek Piemontu z Anglią znacznie 
się zapewne zmienił z powodu Yillafranca, ale nie- 
usprawiedliwiłby jeszcze napaści. Byłoby to zresztą 
wypowiedzieć wojnę i Francyi i Rosyi. Rząd sar- 
dyriski unika nawet pod względem Yillafranca wszel­
kiego pozoru, jakoby szło o coś więcej niż o skła­
dy węgla i materyałów okrętowych. Dla tego od­
danie Darseny odbyło się cichaczem, bez bezpośre­
dniego udziału rządu, i całą sprawę o ten port 
traktował jlny intendent w Nizzy, a nie ministeryum 
sardyńskie.

— Przed kilku dniami z wielkiem powątpiewa­
niem wspomnieliśmy o pogłosce sprzedaży księ­
stwa Monacco rządowi rosyjskiemu, a powątpiewa­
nie to opieraliśmy przedewszystkiem na tem , że 
państwo udzielne choćby najmniejsze, ma byt swój 
zagwarantowany, a zatem niemoże być sprzedane 
lub odstąpione bez zezwolenia nietylko sąsiednich 
ale i dalszych państw. Mimo tego nie możemy za­
milczeć, iż półurzędowy Moniteur de la flotte pisze: 
„Książę Monacco zdecydował się nareszcie, jak 
mówią, sprzedać Rosyi cały obszar swego księstwa 
ze wszystkiemi do niego przywiązanemi prawami, 
za grube wynagrodzenie pieniężne".

Kronlku miejscowa i sagraniestus.
Kraków 26 list. Krótki rozbiór sztuk przedstawianych na tutej- 

szój scen'e polskiej, szczególniej nowych, i uwagi o grze w nich arty­
stów, odkładamy do miesięcznego sprawozdania teatralnego. Dzisiaj 
chcemy tylko wyrazić trzy powszechne a prosto i skromne życze­
nia publiczności: Aby w teatrze było c ie p ló j  , gdy s% w nim piece; 
w id n ie j ,  gdy jest w nim dostateczne urządzenie do oświetle­
nia gazowego, i aby niedawano na polskiej scenie oper, gdy" niema 
śpiewaków polskich w tutejszem gronie artystów. D w a pierwsze 
życzenia publiczności zanosimy do Dyrekcyi teatru niemieckiego, 
która podobno według umowy z Dyrekcyą teatru polskiego, pod­
ję ła  się za oznaczone stale wynagrodzenie ogrzewać i oświetlać 
salę teatralną podczas przedstawień polskich. Trzecie życzenie 
bardzo !. twe do spełnienia, zanosimy do Dyrekcyi teatru pol- 
skieg . Czyż te życzenia będą tylko p ia  d e s id e r ia ?

— W ::ucy z d. 26 na 27 paźdz. uczyniono napad na dom 
Kalmaua Szancera w Brzązowicach w powiecie Podgórskim , i 
zabrano mu srebra i rozmaite kosztowności, sądownie oznaczo­
ne na 2C20 złr. jako to: 6 lichtarzy, 8 łyżek , 12 łyżeczek, 3 
łyżki półmiskowe, cukiernicę, 6 par noży i widelcy w srebro 
oprawnych, puszkę na korzenie, 2 zegarki złote z łańcuszkami, 
jeden srebrny z łańcuzkiem złotym, złoty łańcuch, dwa razy po 
siedem sznurów pereł z zapinką, cztery szuury pereł, cztery 
sznury korali, śpilka brylantowa, naczółko z zapinką brylanto­
wą, kulczyki złote, kulczyki brylantowe, dwa pierścienie złote, 
pięć z brylautami, tabakierkę srebrną, cztery dukaty podwójne 
113 zlr. w gotówce. Sąd powiatowy w W ieliczce wzywa osoby 
mogące wpaść na ślad tego rozboju lub rzeczy zrabowanych, 
aby o t m doniosły bądź jemu, bądz' najbliższćj władzy.

— W  dniu 22 t. m. umarł w W arszawie w  29 roku swego 
życia Apolinary Zagórski, zdolny i pracowity badacz nauk ści­
słych. B ył on współpracownikiam „Gazety Warszawskiej", któ- 
rój czytelników obznajmiał z postępem nauk przyrodzonych i 
z nowemi na tem polu wynalazkami, pisząc w tym dzienniku tak 
zwane „Gawędy naukowe." Zdolność i pracowitość obok młodo­
ści rokowały z tego pisarza piękne dla kraju i nauki nadzieje, 
które zniszczyła śmierć zawczesna.

—  „Gazeta Lwow." pisze: Z przyczyny ognia, który powstał 
d. 27 zeszłego miesiąca w izbie Andrzeja S. w Ulicku sered- 
kiewicz, obwodzie Żółkiewskim i został przytłumiony, popiekło 
się dwoje dzieci mające po 3 i 7 lat, tak dalece, że we 4 dni 
potem pomarły. Ogień powstał z konopi, które matka do izby 
w niosła, poczcm poszła po wodę, ale za powrotem swoim za­
stała już pożar w izbie. Jak się wszczął ten ogień, niemożna by­
ło dotychczas się dowiedzieć.

— Dnia 20go b. umarł w Frankfurcie n. O. Dr. Mandt, ro­
syjski radzca stann i lekarz przyboczny cesarza Mikołaja, po 
kilkutygodniowej chorobie. Wiadomo, że Dr. Mandt leczy ł był 
cesarza Mikołaja w ostatniej jego chorobie i publicznie uspra­
wiedliwiał się z zarzutów mu czynionych i rzucanych na niego 
podejrzeń.

— Stare więzienie Newgate w Londynie pozostanie tylko  
w powieściach; w rzeczywistości znikło ono zupełnie, a zostały  
po niem mury zewnętrzne i  nazwisko. N ow y dom więzienny ja­
ki się wznosi na miejscu dawnego, może iść o lepszo z nieje­
dnym hotelem europejskim pod względem schludności, porządku, 
wygody a nawet niemal i zbytku. W  ostatnich latach filantro­
pia zajęła się ulepszeniem więzień: rządy i sej my wjeikie naten  
cel przeznaczały pieniądze i doprowadziły rzeczy do tego, że 
teraz dziwić się często wypada nie temu, iż więzienia coraz bar­
dziej się zaludniają, lecz nawet tem u, że ąię bardzo wiele je ­
szcze ludzi niezmiernie biednych znajduje, którzy nie przekła­
dają wygody więzienia nad niedostatek, zimno, głód i nędzę 
własnego mieszkania. Nie zalecając systemu więziennego Chin, 
gdzie głód i nędza zabija ludzi, niemożna wszelako stłumić zadzi­
wienia czytając opis nowego urządzenia w Newgate. Składa się 
to więzienie z 232 ce l, z których każda ma 12 stóp wdłuż, 7 
wszerz, a 9 wysokości. Pościel składa się z materaca, dwóch 
kołder wełnianych i dwóch płóciennych i na dzień zwija się 
w wałek. W  każdćj celi są kurki do wody twardćj i miękkićj, 
miednica, stolec w  murze ukryty i  spłukiwany, wietrznik do 
wpuszczania powietrza, klapa do wpuszczania ciepła i dzwonek 
jeźliby więzień żądał pomocy. Prócz tego, w domu tym są war­
sztaty rękodzielne, kąpiele zimne i ciepłe, lekarz, apteka, szpi­
ta l, kaplica; a jedyną karą na zuchwałych jest ciemnica. N ie 
potrzebaż więc heroizmu dla biedaka, który pomimo tak ponę­
tnego mieszkania jak  Newgate, nie zeszedł z drogi prawej ?

Przegląd polityczny.
O«p0»x» łeiegrufiozm®.

B e r l i n  dnia 25 listopada. Dotąd wiadomych 
jest około 250 wyborów, z tych około piąta część 
jest antyroinisterialną. Wszyscy ministrowie zostali 
wybrani deputowanymi.

P a r y ż  24 listonada. Dziś rozpoczął się proces 
przeciw Montalembsrtowi.

P a r y ż  24 listopada wieczór. Sąd wydał dziś 
wyrok w sprawie Montalemberta. ŻeraDt pisma 
Correspondant skazany został na miesiąc więzienia 
i 700 fr. kary. Hr. Montalembert r;a 6 miesięcy 
więzienia i 3,000 fr. kary pieniężnej.

L o n d y n  24 listopada. W edług otrzymanych 
z Ameryki wiadomości, Walker i Heningaen poje­
dnali się.

Do godziny 9tój wieczór 24go bm. wiedziano 
w Berlinie o 248 wyborach. Z tych było 166 li- 
beralno-ministeryalnych, 43 starokonserwatywnych, 
39 katolickich i polskich. Deputowani katoliccy i 
polscy nie będą przeciwni gabinetowi, lecz zastrze­
gają sobie jak  i dawniej niezależność rd  politycznych 
stronnictw Izby.

Globe potwierdza wiadomość o odwołaniu lorda 
N apirr z Washingtonu, zaprzecza jednak, aby jio- 
wodem tego było przechylanie się tego posła do 
zasady Monroe. Twierdzi on owszem, że lord Na­
pier na ważniejszą pesadę przeniesionym zostaje, 
bo na posła przy jednym z pierwszych dworów 
europejskich, a odwołanie jego nie jest bynajmnićj 
oznaką nagany jego postępowania.

Jenerał Manuel de la Concha mianowany został, 
jak  donosi depesza z M adrytu z d. 22go, prezesem 
senatu.

Z Carogrodu mamy wiadomości z 20go listo­
pad a , przywiezione parowcem pocztowym 25go 
t. m. do Tryestu , a przesłane do na3 z Tryestu 
w treści depeszą telegraficzną. Z tćj jednak de­
peszy dowiadujemy się tylko, że zaledwie wrócił 
z Dżedda jeden komisarz, znów Saib pasza po­
słany tam został w charakterze nadzwyczajnego 
komisarza sułtańskiego i popłynął ze Stambułu do 
Aleksandryi; ma on orzec w sprawie wynagro­
dzenia. Pułkownik Bidolph z licznemi pomocni­
kami odpłynął do Smyrny, dla zakładania linij 
telegraficznych w Azyi Mniejszćj.
_ Nadeszły równocześnie przez Carogród donie­

sienia z Persyi z Teheranu do 19go października 
sięgające. Poseł angielski sir M urray opuścił 16go 
paźdz. Teheran odjeżdżając do Anglii. Były sa- 
drazam czyli namiestnik szaha, zrzucony z urzędu, 
zostaje jeszcze ciągle w więzieniu. Napady hord 
Turkomaóskich w granice perskie, powtarzają się 
jeszcze. Rosyjska wyprawa naukowa zwiedzająca 
prowineye perskie, udała się do Ileratu.

Świeża poczta wschodnio-indyjska nadeszła 24 
t. m. do Tryestu. Przywozi ona wiadomości z In- 
dyi, a mianowicie z Kalkuty do 23, z Bombaju 
do 25 października, a z Chin, mianowicie z Hong- 
Kong do 13 października sięgające. Treść wiado­
mości indyjekich otrzymana depeszą telegraficzną 
z Tryestu a przez Londyn z Malty, nie zawiera 
nic ważnego. Odezwa ogłaszająca, iż królo*. a W. 
Brytanii obejmuje bezpośrednio władzę nad In- 
dyaim, i mająca otworzyć dla kraju tego nową 
epokę, dopiero na początku listopada miała być 
ogłoszoną. T a nowa epoka będzie na papierze, a 
w rzeczywistości odezwa nie wywrze żadnego wpły­
wu anij na Indyan, ani na losy powstania, ani na 
kierunek rządu, i rzeczy pójdą dawnym torem bez 
zmiany. Jeneralny gubernator lord Canning bawi 
ciągle w Allahabad w pobliżu teatru wojennego, 
na którym wielkie działania jeszcze się nie roz­
poczęły. Potomek wielkiego M ogoła obrany kró­
lem przez powstańców, a wzięty w niewolę przez 
Anglików przy zdobyciu Delhów, i dotychczas tam 
więziony, przywieziony został wraz'z żoną i synem 
do Kalkuty. Wywóz jego z Delhów 14 paźdz. miał 
sprowadzić smutne sceny.— Nakoniec wiadomości 
te donoszą, iż zc stałego lądu Indyi przeprowadzo­
no drut telegraficzny do wyspy Cejlon w dniu 12 
października. — Równocześnie treść tych samych 
wiadomości odbieramy depeszą telegraficzną z L on­
dynu; treść ta przesłana tam została telegrafem 
z Malty.

L isty z Chin z Hong-Kong z 13go paźdz. po­
dają najprzód wiadomości o działaniach wyprawy 
hiszpańsko-francuskićj do państwa Annamu. W oj­
ska wyprawowe stały jeszcze w d. 24 września 
na w y b rz e ż u  Kochmchmy pod Turonem, czekając 
na posiłki i starając się o przewodników znających
feraj i mogących im wskazać najlepszą drogę dore-
zydencyi cesarskiej^ Ilue. Lecz oprócz Turonu, 
Zdobyli Francuzi i Hiszpanie dwie warownie i 
wzięh 20U dział, przyczem wojska annamskio 
miały ponieść znaczne straty.—Co się tyczy spraw 
chińskich, pełnomocnik angielski lord Elgin do­
czekał się przecież w Szanghai komisarzy cesar­
skich, z którymi ma ułożyć taryfę cłową; w dniu 
21 września burza sprawiła wielkie szkody w o- 
krętach stojących w porcie Szanghaj.

1 dziś poczty zachodnie niedoszły nas wieczo­
rem.^ Pow odem  tego jest nietylko nieład w ruchu na 
kolei północnćj, lecz zarazem i ta okoliczność, ia 
od objęcia kolei krakowsko-górno-szląskićj czyli 
rządowój wschodniój przez Dyrekcyę kolei półno- 
cnćj, zniesiono pociąg oddzielny z P rus idący, a 
pociąg główny czeka na nadejście pociągu wie- 

o.
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CZAS z soboty 27 listopada 1858.

liars papierów publicznych i pieniędzy
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P rz y je c h a l i  od 25 do 26 listopada.
HOTEL DREZDEŃSKI. Prane. Peterek s ę d , Fryd. Moritz 

>ed. a Chrzanowa. Artur bar. Rajsky z fam. z Polski. 
W y je ch a li : Aleksander Romer ob. do Galicyi.
HOTEL SASKI. W ojciech Pik apt. Edw. Stefański obyw. 
Ja s ła . Alo'zy Lou's z Galioyi. Ludwik Bajer w ł. dóbr z żo- 

i, W incenty Kubecki ob., Józef F ry tsch  w ł. dóbr z Polski. 
W yjecha li:  W ład. Wolicki ob., W ład . W iesiołow ski w ł.

Sbr, M ichał Pokobuk ob. do Polski. W ład y sław  K asprzy- 
ewicz ob. do Tarnowa. Piotr Garbaczyński właso. dóbr do

z W iednia. 
Riese Jó - 

Cha-

HOTEL POLSKI. Jełow icki F ioryan w ł. dóbr 
.’iśniewski Karol w ł. dóbr, ł.alcski Cyprian ob., 
sf bud. z Polski. Sloka Augu<t ofleyał z żoną z Pragi 
miski Leopold dyr. fabr. z Berlina.
W yjech a li:  Schnch Flor. w ł. dóbr, Fam uleka Paulina ob.

> Polski. ChachHlski Leopold dyr. fabr., Rieso Jozef bad.
> Krzeszowic. Sikorski Antoni apt. do Pros.

B**,56ipy»t9WJE.
E d y k t. (2 -3 )

[L. 16,503.] Ck. Sąd krajowy w Krakowie na pod- 
awie §. 79 Ustawy sądowej dla Galicyi zachodniej, 
idzież §.73 Norm. Jurisdik., rozpisuje Konkurs do 
iłego gdzie bądź znajdującego się ruchomt 
tk u ; zaś co do nieruchomego w krajach, w któ- 
ch Norm. Jurisdik. z dnia 20 listopada 1852 roku 
r. 251 Dziennika praw Państwa i Rządu obowię- 
ljącą jest, znajdującego się majątku po sp. Karoli- 
e z Rylskich Wojnarowskiej na dniu 1- maja 1858 
narłej, właścicielce dóbr Kościelec i Piła w \V.
a ię a in i t  ik iaR U H aui^m , — •» , . *
11 i 142 w Gm. IX. w Krakowie położonych po- 
istałego.
Wzywają się przeto wszyscy, którzy do powyz 

:ćj massy żądania mają, aby się z takowemi zja- 
iego bądź prawa pochodzącemi, do 3 Igo marca 
859 r. przeciw Adw. Drowi AIth, jako ustanowio

głosili, albowiem w przeciwnym razie od na- 
stniejącego i przyróść mog 
takowy przez wierzycieli w czasie przepisa- 

;łaszających się wyczerpanym zosti _
dzeni zostaliby, nie zważając na prawo własności, 
zastawu lub kompensacyi na jakie bądź rzeczy mas­
sy przysłużające, w razie ostatnim nawet do uiszcze­
nia wzajemnego długu do massy przynagleni byliby.

Do zatwierdzenia tymczasowego zastępcy masy 
adwokata Dra Rlizfeld, albo do wyboru innego, jako 
tćż do wyboru wydziału kredytowego i oznaczenia 
sposobu adminislracyi majątku, ustanawia się ter­
min na dzieii 15 kwietnia 1859 r. o godzinie 9tej

Zawiadomienie.
Zaopatrzywszy od dawna już znany mój , zbiór

P 1 I I M I D I
w najnowsze utwory najlepszych kompozyto­
rów, tak na fortepian, skrzypce, wiolonczellę i 
flet, jako też do śpiewu z tekstem polskim i nie­
mieckim, polecam go niniejszem względom  
szanownej Publiczności, podając zarazem wa­
runki , pod jakimi takowe wypożyczone 
być mog?}.

1) Opłata miesięczna z g ó iy  uiszczaó się mająca wynosi 
a )  za 6 sztuk naraz w zię ty ch .................... z łr . 1 hr. 30
'O » 4 n n rt  ” * ” s n
C7 n ^  rt n v . . . . . „ —" w

2 ) Płacąoym  z góry z a  ca ły  r o k  15 z łr  , służy  piawo 
wybraniu sobie muzykaliów za 10 z łr ., które albo naraz 
albo też od czasu do czasu na w ł a s n o ś ć

C O S M E T I Q U E
POOR

LA BOUCHE ET LES DENTS.

Sa Majeste

$
BREVETE PAR

I. fi. A. FEmpereur d’Autriohe.

Kto zaś złoży z góry 8 z łr . jako p ć łro czrą  prenu­
meratę, — może sobie wybrać na w łasność, muzyka­
liów za z łr . 5.

Osoby zam ieszkałe na prowineyi, życzące sobie od­
bierać nuty p rzesy łką pocztową, ja to  niemające sposobności 
do częstszej odmiany takowych, mogą sobie wybrać kilka 
sztuk więcój.

Bliższy informacyę co do warunków w y­
pożyczania, powzi^ść można z programatu, 
który w księgarni podpisu .ego, każdemu na 
żądanie udziela się gratis.

•fuliustz W ildt9
(947-2-3) Ulica Grodzka pod L. 8 7 .

On l’emploic surtout le soir avant de so couoher, en ver- 
sant une cuilióre k cafć dans un demi verro d’oan pour so 
nettoyer la boucho et les dents aveo ce m ćlange; on etc de 
oetto faęon de la bouohe les debris des aliments qui, on y 
restant pendant la nuit, exeroent un offct nnisible sur les 
dents ct les genoives; en bo rinęant la bouohe aveo lo dit 
melange on dćtruit en outro la fćtiditó de l’haleine, on enlbve 
l’odeur du tabac, des aliments et des boissons, et on com­
munique k la bouohe une fraicheur des plus agreables.

P o t r z e b n y m  j e s t
Pom ocnik Aptekar­

ski lub Uczeń*
Z g ło s ić  się listami franco  do A P T E K I  
D ę b i c y . ______________________( 1014- 1-3)

Cra-

w

Prix: 1 fl.
D e p o t s :

Pharmacien Pohlmann, Koblmarkt a Vienne 
Nr. 2 7 9 1 - 4 .

Mr. A . Aleksandrowicz Pharmacien
covie.

Mr. P. Mikolasch Pharmacien a Leopol.
L’odcacite b'onfaisante ct salubre de selte teinturo delivre 

tont 1’age et tout le sexe du mai de dents, laquclle cir.ion- 
stanco ne fa t pas du tout nocessalre d’arrucher los dents ou 
les raeines dos dents, cxoeptd log suppurations ct les goŁfle- 
ments fistulenx. Cette teinturo appronvdo par son ćfficaeitó 
exocllcste parmi les roedicins des autor tea les plus oelebrcs 
nos sou element do V ionnem eisi.ussideoell.'sdans los provinces 
et evóróe par les temoignagcs se rcjonit d’une oonflance qui 
so inultiplie de plus en plus dans tont l’empire d’Autrlche ct 
dans une grande partie de l’dtranger. (835-6  8 )

GUWERNANTKA

Wfe#t>»aści h&ndlowe i pnemysiowe
K r a k ó w  dnia 26 listopada W czoraj znaczne znów ilości 

zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na granicę. Handel je ­
dnak szed ł bardzo ociężale, gdyż nokup nie by ł ożywiony, a
przeto ceny spadły, jedno tylko żyto trzym ało się bez zmia- ________    u
ny, albowiem potrzebowano go jeszczo dosyć na pokrycie za- 12 rana . w którym wszyscy wierzyciele W tutejszym 

,t„ P r„ H. Płacono nszemce niekna średnia ^  g ą d z ie  s t a w jć  s ję  m a jąmówień dawnych do Prus. Płacono pszenicę piękną średnią 
po 26, 27 do 29 złp., wyborową po 30, 31, a  najpiękniejsza 
32 złp. Żyto  w  ogóle 18, 18 j, 1 8 | złp.. piękne do K rakowa 
przeznaczone pe 19, 19} do 19§ złp . Jęczmień, którego bar­
dzo wiele zwieziono, nio trzym ał się dobrzej płacono go w o- 
gólo 16, 17, 17} złp. piękny do browarów jeszcze odchodził 
po 18, 18} złp. Owies i groch poszukiwane podobnie jak  do­
tąd i płacone chętnie podług oen notowanych. — Na dzisiej­
szym targu w Krakowie sprzedąż sz ła  trudno, jed»n tylko 
jęczmień znajdował pokup z powodu niskiej ceny swojej. Zyto 
i°pszooica wcale nie skupywane, w yjąwszy w drobnych ilo- 
ściaoh na miejscową potrz bę. Pszenicę płacono po 7, 7-J, 7} 
złr. mk , piękaiejszą 7 j ,  8 do 8} z łr . Zyto 4J, 4 f , 4J łr ., 
najcelniejsze 4 |  do 5 z łr . Jęczmień tylko najpiękniejszy pi­
wowarski po 5 I ,  4}, 4§ do“43 z łr .  Owies z Galicyi dowie­
ziony, płacony b y ł po 2 f , 3. 3} z łr . trzym ał się w cenie i 
znajdował ła>wy odbyt naw et w większych parlyaoh.

f ,w ń n  23 listop. Na przedwczorajszym targn przypędzo­
no 92 wołów i 12 krów, mianowicie z Rozdołu 3 stada po 
32, 15 i 15 szt. z Dawidowa 6, z Rozwadowa 12, zo Stryja 
6, z W ybranówki 6 wołów, a z Szczerca 12 krów. Z tej 
liozby sprzedano — jak  nam donoszą — na targu 70 wołów 
na potrzebę m iasta i płacono za w ołu mogącego ważyć 3 t0  
funtów mięsa i 23 funtów ło ju , 42 z ł., sztuka zaś, którą 
szaoowano na 325 funtów mięsa i 32 funtów ło ju , koszto­
w ała 58 z ł. 80 centów wal. austr. Krowy nie b y ły  n» rzez 
przydatne. CG'

W iedeń 22 listopada. Dzisiaj stanęło na targow icy podle 
św. Marka wołów rzeźnych węgierskich 1191, galicyjskich 
775, krajowych 286j razem 2262 sztuk. Z tej ilości zakupili 
rzeźnicy wiedeńscy 1316, rzeżnicy z prowineyi 375 wołów. 
Po za targowicą kepiono 29 sztuk. Nicprzedanych powróciło 
na wieś 542j co czyni powyższy poczet 2262 sztuk. W szy st­
kich wołów na wieś odpędzonych było w ogóle 917j w W le- 
dniu pozostało 13i5. W a ję  szacunkową jednej sztuki p rak ty­
kowano po 350 do 600 funtów. Za sztukę płacono 99 zr. 15 
centów do 147 zr. w walucie austryackićj; przeto] w jTpada za 
1 centnar wołowiny 17 zr. 50 cent. do 24 zr. 67} centów.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
45 popołud. =  do Ostrawy (przez 

Bogumin (Oderberg) do P rus) 9. 45 ra- 
no— do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa U  rano.
Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakowy do Mysłowic 4 . 4 0  rano. 

z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15  rano; 1. 48 popo­

łud.; 7 . 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. ^5 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 r^a 0 » ^• 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9 . 4 5  ra_ 
no; 5. 27 wieczór; =  tra^ y  (przez 
Bogumin (Oderberg) z P rus) 5. 27 wie­
czór — z Rzeszowa 6 . 15 rano,o. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6 . 
45 wieczór. .

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12. 10 W pot., 
3. 10 popołud.

Kraków dnia 22 listopada 1858 r.

nia 7 grudnia r. b. w kancellaryi Zarządu 
dóbr w Wiśniczu odbędzie się

L I C  Y T A  C  Y  A
w celu wydzierżawienia B R O W A R U  z prawem _ _ . . .
propinacyi piwa w Wiśniczu i dziesięciu przyle- zyce na fortepianie, znajdzie umieszczenie w Gali- 
głych Gminach. Wszelkich wyjaśnień udzieli Z a - ! cyi na wsi. — Bliższój wiadomości udzieli K się-

□ ł , 9
z wiadomościami wszechstronnemi, władająca języ­
kami francuskim i niemieckim dobrze i biegła w mu-

głych
rząd dóbr'jWiśnickich. (982 -3) garni a F ricd leina w  K rakow ie. ( 1015-1 3)

PbRISfi,'in f s yt 1S5«

[ioo4] K u n d m a c liu n g  GO
[Nr. 761. praes.] Das hohe k. k. Finanzministe- 

rium hat zu Folgę Erlasses vom 16. November 1858 
Z. 5786 den bis Ende Oktober 1858 anberaumt 
gewesenen Termin zur Einberufung der Kupfermun- 
zen der W iener Wahrung, und zwar: der 6 , 3, 2, 

und %  Kreuzerstucke, dann der 3 und l/Ą Kreu- 
zerstucke der Conventions-Munze bis einschliesslich 
31. Dezember 1858 in der Art erweitert, dass die- 
se Munzstucke zwar nicht zu Zahlungen bei den 
landesfurstlichen Perzeptionsiimtem und Kassen ver- 
wendet werden dlii fen, jedoch bis einschliessig 31. 
Dezember 1858 zu ihrem fruheren W erthe in Con­
ventions-Munze auf Yerlangen gegen Hinausgabe 
des entfallenden Betrages in Ein- und Zweikreuzer- 
stiicken der Conventions-Munze nach ihrem fruhe­
ren W erthe umgewechselt werden, wenn die zum 
Umtausch bestimmte Summę nicht weniger ais ein 
Gulden Conventions-Munze betragt.

Diese Umwechsluag kann bei der Landeshaupt- 
kasse in Krakau, alien Sammlungs-Kassen u. Steuer- 
amtern bewirkt w'crden.

K- k. F i n a n z - L a n d e s - D i r e k t i o n .
Krakau am 18. November 1858.
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PROSZEK

I n s e r a t y.
P O D Z I Ę K O W A N I E

W Z O R O W Y M  S Ą S I A D O M .
Dnia 2 m aja r.jb. dotknął gospodarstwo moje pożar gw ał­

tow ny; *gorxała  stajnia * całym  inwontarxem do 60 sztnk 
wynoszącym. P rzy  przykrych dziaiejszyoh stosunkach gospo­
darskich  i będąc na dorobku, oios ton by ł dla nas nader dot­
kliw y i u traciliśm y nadzieję podźwignienia majątku napo- 
wrót. W  takiem położeniu przyszli nam w pomoc PP. S ą - 
siedzi nasi. Zaledwie wiadomość o tern nieszczęścia ioh do­
sz ła , zaopatrzyli nas natychmiast w  świeży inwentarz bar­
dzo szczodrobliwie. Ten szczery udział sąsiedzki i pomoc 
w potrzebie, dana z w łasnego popędu, powoduje nas do z ło ­
żenia im publicznie serdecznego podziękowania, a będzie dla 
w szystkich dowodem ja s Dy ,n> ze i pomiędzy ziemianami dzi­
siejszym i nie w y g asła  dot$ l u naezych° przodków sław iona 
braterskośó, życzliwość i uczynność. p amIęć tego uczynku 
pr etrw a do zgonu w sercach naszych i rodziny naszćj, ró ­
wnie jak  imiona dobroczyńców, m anowicie: Jego Bkscellencyi 
JW P . A lfreda Potockiego z W P. pełnomocnika
Kazimierza Stęchlińskiego. —- W VVEP. Szeleszczyńskich z Ra­
kszawy. — W P. Antoniego Oozdowiozą. W ks. proboszcza 
Sokalskiege z Ż o ły n i .-  W W P P-. Gr^ « h W o h . W P. Izabelli 
z Tomaszewskich Czyżewiozowej.— W W Pp. Fekondów. — W . 
P. Józefa Dąbrowskiego z Z m y s ł o w k i .  — W W pp. Chmielew- 
skioh z Krzemienicy.— W P. Strzałkowskiego^ ,; Rzeszowa.—
W W PP. S trzałkow skich z Ti żebraki. -  WF. Karoliny Lewio- 
kićj i  Jarosław ia. „ .

S ta n is ła w  i Anna M ajerscy,
(898-1 ) w spółw łaściciele R akszaw y pod Łańcutem.

konie bydła rogatego 1 owiec
od wiedeńskiego głownego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protoktóra 
towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. Wys. ksieccia Adalberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró­
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa­
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, ukazał sie0 w skutek kilkoletnich do­
świadczeń publiczności gospodarstwem wlejskiem trudniącój 
sie0 zawsze skutecznym
U  k o n i  :[w  chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a szczegól- 

niój, aby konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać.
U  b y d i n  r o g a t e g o :  przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośniku), w podoju ską­

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
poprawia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku 
bardzo korzystnem podczas cielenia się krów, i słabowite cielęta jego użyciem wido­
cznie się poprawiają.

I I  o w i e c :  do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego, 
wstałych z braku czynności.
Paczka w aż?jca 2/g fu„ta 2  i  kr. 1 Vs funta 4 8  kr. m. k. 

m ^ T e n  p r a w d z iw y  P ro s z e k  K o rn e u b u rg ik l  u t r z y m u j ą ^
K R A K O W I E  p f . J .  K i r c h m a j e r  i

W a r s z a w i e  p. Władysław Benadowski.
Jorzv KafTay.

po-

Syn.
w B iałe j p 

w B oohnl
Apteka pod złotym  Lwem. 
i. Paweł Niedzielski.

„ p. Kasprzykiewicz. 
w B óbroe p. C. Żarnik aptokarz. 
w B rzeżan ao h  p. J. Margolits. 
w O zerniow oaoh p. J. Schnirob. 
w D em bloy p. Herzog aptekarz, 
w D olin ie  p. Józ. Traaenfois aptek 
w D zik o w ie  p. J. Brudziński, 
w J a ro s ła w ia  p. Igo. Baian.
w K ołom yi p. W olf KopformaU

Ostrzeżenie.

w» L w o w ie  p. Konst. Iskiorski. 
we L w o w ie  p. C. Milde. 
w L e ż a j s k a  p. J. Hirsohfeld. 
w t t a k o w le  p. Mayer aptekarz, 
w K le lo a  p. M. Jamragiewioz. 
w tt ty ń le n lo a o h  p- A. Lowozyński. 
w N o w y m - T a r g a  p. L. Kamieński, 
w N o w y m - S ą o z a  p. Kosterkiewioz 

wdowa.
w Przeworska p. S. Keller. 
w Przem yśla p. Gaidetsehka i Syn.

p. Edw. Maohalski.

ptok.B adzleohow ie p. Jaśkiewicz 
w R zeszo w ie  p. J. Sohaitter. 
w R ozw ad o w ie  p. Karol Marecki, 
w Sam borze  p. Józef Kriegseisen sp ł  
w S an o k a  p. J«n Jakliez. 
w T arn o w ie  p. J. John. 
w T arn o p o la  p. A. Morawetz.

_  .  n p. C. Latinik. 
w Wadowioaeh p. A. Foltin. 
w WieUozoe p.B . Wontorek wdowa, 
w Zaleszozykaob p. Joz. Kodrębski 

&  Con>w. t __ i____________  ^   p.
W ziętość Kornenbnrgs’ iogo proszku pożywnego i leczącego dla bydła, spowodowała wiele 
n śladowań, nawet l a l s z o w n n i a  t e ,  nazwiskami naszemi opatrzone, w  p o t o e z * * R  
u p r z e d n i  p r z e c h o d z i ć  z a c z y n a j 4 i  przeto widzimy się być spowodowani pr»°' 
strzodz, l i  0 ł *e  ss w y r o b e m  n o s z y * 1 1110 w * p o l n e g o  n i e  m a j ą ,  i orz* 
upraszać, by panowie ekonowowie przy kupowaniu tego proszku uwagę zwrócili na pl® "  
r z ą l k ę  ; n a p i s ,  które wyraźnie godło a p t e l a i  o b w o d o w e j  k o r n e n b n r S *  
s k l e j  w języku niemieckim wyrażone, tudsicz pswyż znajdujące się t r z y  m e d a l e  za­
wierają.

SPO STR ZEŻEN IA  M ETEO R O LO G IC ZN E
(8 2 2 -9 -L2)

W  D r u k a m i  „ C A A S U . *
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wys. bar. 
w lin. par.

stan oiep.
podług

Rsaumura

wilgotu.
powietrza

kierunek 
i następnie wiatru

■tan 
N I B B A

Zjawisk*
■miana ciepła 
w ciągu dnia

O ■3o
W

pray 
0° Reaum. względna od do

25

26

i
10

6

329’" 75 
330 15 
329 90

‘ — 2 ’2 
_ 9 2  
—13 8

82
100
100

wschodni słaby  
» »

____ S------------- s— —

pochmurno 
pogoda 

pogoda z chmurami
Mgła, koło przy księżycu 
Mgła, koło przy księżycu

— 9 ’2 —  2 ’ 0


